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P r o fe s o r  Witw?cki
s iu K a  w y d a w c y ?

TV* kclach uniwersyteckich 
krążą wieści o niepowodze­
niach wydawniczych profesora 
psychologii na uniwersytecie 
Józefa Piłsudskiego— dr. Wła­
dysława Witwickiego.

Profesor Witwicki, o którym 
pi.i al tema już na tym ndejscu 
z okazji jego wywiadu w „A -  
sie“ o —  miłości, zabiega p o ­
dobno o wydanie książki po­
świeconej psychologii życia re-1 
ligijnego u ludzi inteligent- )  
nych Praca ta ma być —  jak i 
mówią  —  „koroną twórczo­
ści" wybitnego psychologa. J

Sądząc z niektórych wy po -  j 
wiedzi zawartych w dwutomo­
wym dziele prof. Witwickiego 
p. t. „Psychologia", książka by ­
łaby nader.. ciekawą. Nieste­
ty jednak —  jak słychać —  u- 
czonemu trudno znaleźć wy­
dawcę tej książki, bynajnmiej 
nie ;e  względów finanso­
wych,,.

Nie wiadomo czy i kiedy u- 
każe się to dzieło. W  każdym  
razie działalnością profesora 
Witwickiego warto by zająć 
się bliżej. ( X )

J ia tcu t ‘padents&i

Kochany, stary Poznań

Żegirek knmkwy
w  s i a r r ż y t n o  ci

iV rzymskiej osadzie Herapol, nie- 
daleka Forbach, wykopano rozmaite 
przedmioty z dawnych czasów rzym­
skich. Najciekawszym z nich jest ma­
ły zegarek słonecany, którym posłu­
giwano się w podróży.

Zegary bowiem słoneczne starożyt­
nych Rzymian wogóle są bardzo rzad­
kie — szczególnie zaś zegary małej 
konstrukcji do przenoszenia. W  Niem­
czech naprzyklad znajdują się .ylko 
cztery słoneczne zegary z tej epok' — 
a w ich liczbie dwa małe włącznie ze 
świeżo odnalezionym Jeden zrobiony 
jest z kości słoniowej, a drugi z bron- 
zu

(b. g.).

Poznań, w listopadzie

Warszawa zmienia nam sie w  
oczach. Z dr.ia na dzień przyby­
wają nowe budynki, stare zmie­
niają swe oblicze. Różnice te, 
szybkie zmiany uderzają każde­
go, nawet stałego mieszkańca 
stolicy, który nio opuszcza mia­
sta na dłużej, niż 2—3 dni.

Inaczej w Poznaniu. Ostatni 
raz byłem tu przed przeszło 5 la­
ty, w sierpniu 1932 r. Obecnie, 
jaaąc do Paryża, zatrzymałem 
się na kilka dni w tym mieście, 
zawsze drogim memu sercu.

Dworzec, jak dworzec. Stary, 
ogromny gmach stoi jak dawniej. 
Ale i ulice również nic się nie 
zmieniły. Szare domy od dawna 
nic odnawiane, zakurzone i zapy­
lone, pokryte warstwą sadzy i 
drobinkami węgla z parowozów, 
przejeżdżających przez miastc 
nawskrośl Wspaniały, godny, za­
bytkowy ratusz wysirzeia swymi 
wieżycami wysoko w niebo, gło­
sząc chwałę przeszłości. Pod jego 
nyirami skupiło się przyciemne 
życie powszednie. Stragany prze­
kupek, stosy warzyw, tu i ówdzie 
sprytny przekupień, starający 
się wcisnąć przechodniom jakiś 
„najnowszy wynalazek" do wią­
zania krawata albo wywabiania 
plam —  oto tło ratusza. .

POWOLI
Ruch na ulicach -bardzo mały 

Statecznie wloką się zielono bia­
łe tramwaje, wytrwale dzwoniąc 
na rzadkich i apatycznych prze­
chodniów. Czasem przemknie zće 
żelowana taksówka, oznajmiająca 
swój przejazd brzękiem metalo­
wych części i szyb.

Jaszcze w samym centrum, nit 
Piacu Wolności, na św Marcinie, 
na 27 Grudnia, w Alei Marcin­
kowskiego życie pulsuje w nieco 
żywszym tempie Tu mieszczą się 
najwspanialsze sklepy z gustow­
nie urządzonymi wystawami, re­
dakcje największych dzienników 
i czasopism wielitopolskich, kina, 
teatry... Wyrósł nawet na tej cen­
tralnej przestrzeni nowoczesny 
gmach PKO (na który e dumą 
wskazuje każdy poznańczyk), po­
wstaje nowy budynek dla BGK, 
zdała widoczny jest jaskiawo i 
niezbyt pięknie oonowiony pałac 
Dział/ńskieh, ośrodek życia kul­
turalnego Poznania (tu odbywa­
ją się sławne już na całą Foiskę 
odczyty czwartkowe).

Wędruję sobie któregoś przed­
południa po ulicach stolicy W iel­
kopolski, ot tak, błądzę bez planu 
(„flanu ję" —  mówiąc z francu­
ska! i obserwuję to powolne, 
prowincjonalne życie miasta. Co 
i raz to ze/kam na wystawy (na  
ogól ładnie urządzone) i z zain­
teresowaniem odczytuję „wy­
wieszki".

SZYLDY I REKLAMY
I tu wszystko po staremu. W 

aalszym ciągu odbywa się „prę­
żenie firan". Krawiec ogłasza, że 
u ni egu wykonanie jest „miaro-

IIK om  ł e t *  w  ,  8 1 5
Teatr „8.15“ daje co wieczór przy 

wyprzedanej, wiaowni „Cnotliwą Zu­
zannę" świetnie wyreżyserowaną
przez W. Zozitowieckiego, grans 
koncertowo przez caty zespół.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

T O l . d > s E * 8 e  H o l l y w o o d

Mussolini położył kamień węgielny pod budowę n lelkiego instyitutu filmowego w Rzymie. Insty­
tut ten projektowany jest na olbrzymią skalę. Będzie to prawdzi- >

we „miasto filmowe". . 1

we" (t. j. na miarę). Co chwila 
napotykam „probiernię", ao której 
jest „wschód z narożnika". Gdzie 
indziej są na spizedaż „łóżka i 
wóziki". W winiarni znajdują się 
„specjalnie pielęgnowane piwa", 
w śniadalni —  „dziś wieprzobi- 
cie“ Nie tak dawno skończył się 
sezon „zabaw latowych": resztki 
aiiszy jeszcze strzępią się na je­
siennym wietrze.

Idę tak jakieś pół godziny, mo­
że trzy kwadranse —  i oto już je­
stem na p^zedmieśc.ach. Dokoła 
mnie szare, smutne jesienne pola, 
ponade mną ciężkie zwały oło­
wianych chmur.

NOWY POZNAŃ
Tu, pod Poznaniem, ruch bu­

dowlany jest żywszy. Wykańcza 
się właśnie mały ale wzorowy sta 
dion Pocztowego Przysposobienia 
Wojsicowego, rosną całe osieola 
miłych domków podmiejskich. 
Szczególnie na południe od Po­
znania —  Puszczykówko, Pusz­
czykowo —  wiele jest tych no­
wych domeczków.

Na ogół jednak Poznań słabe 
się rozrasta, a specjalny uszczer­
bek ponosi jego przemysł. Woli 
się obecnie budować fabryki ra­
czej na t. zw. Trójicącie Bezpie­
czeństwa, niż tu w staiej Wielko- 
polsce.

Natomiast tętno życia kultural­
nego wcale nie słabnie. Dobrze 
rozwija się prasa, czytelnictwo 
jest większe, niż w innych dzielni 
cach, teatry, kina, wystawy, są 
ważnym tego czynnikiem. Również 
życie uniwersyteckie przybiera 
ciągle na sile. Żywotne jest koło 
romanistów, które urządza stale 
nowe wystawy. (Co za przeci­
wieństwo do romanistów war­
szawskich, nie rozwijających żad 
iiej działalności na zewnątrz, led­
wo grzebiących się w swoim kół­
ku!).

W A R T A  N A D  W A R T Ą 1

Wieczorem, do poduszki (to 
wcale nie znaczy, żeby mia! dzia 
łać usypiająco!) oczywiście No- 
waczyrftkl '„W arta nad Wartą*1.

• . . .  •’ *  ,
f  an Adolf, zawsze pełeh życia 

i tempeiamentu, zakochał się na 
stare (czy starne ) lata: Wielko­
polska stała się jego umiłowaną.

Powygrzebywał, ilu to wspania 
łych, czołowych ludzi stąd pocho­
dziło, opowiedział .ch życie i czy­
ny, wykazał, ile ro Polska zawdzię 
cza swej najlepszej części —  
WieiKopolsce. i

Kochana książka! Jakże było 
jej nam potrzeba, nam wszyst­
kim, którzy kochamy i szanujemy 
„Posnanię", naszą starą, wielką 
Polskę. Trzeba o niej zawsze pa­
miętać, nie pozwolić, aby jej siły 
żywotne słabły na jakimkolwiek 
polu. Ona jest zawsze dla nas bar 
dzo ważna, bardzo niezbędna:

—  Kochana, stara Wielkopol­
ska.

Z  teaieu a leatcze

Z e m s ta ,  strachy  
c z y  - his te r  ja?

TEATR MAŁY: „WALĄCY SIĘ DOM " SZTUKA W 3-CH AKTACH 

MARII MOROZOWI CZ - SZCZEPKOWSKIEJ

Kobiety, które piszą bywaja nie 
przyjemne. Niezależnie od wieku, w 
którym to robią. Rzadko tylko uda-1 
je się im uniknąć subiektywizmu, eg- 
zahacji i — Mesdames, pardon! — j 
histerii w ujmowaniu problemów. Pa­
ni ' Morozowicz Szczepkowska nie 
naieży wprawdzie do tej kategorii 
pisarek, lecz i jej talent nie jest wol­
ny od skaz. Zdarzają się takie bry­
lanty.

„Walący się dom" napisany jest z 
odrobiną histerii. Nie możne ,. się o- 
przeć wrażeniu, że Autorkę spotkała 
jakaś krzvwda ze strony — arysto­
kracji i że za tę właśnie Krzywdę mśc 
się ona na tej nieszczęsnej kaście z 
wyrafinowaniem, okrutnie, na zimno 
i w sposób nieco — histeryczny. |

Stary hrabia, ongiś rozpustnik i ko­
bieciarz, jak się tego można . domy­
śleć z własnych stów jego syna, na 
starość obrzydliwy skąpiec, poza tym 
tępy wielbiciel „t h a d y c y j h o ­
li o w y c h”, jako ojciec —  nieludz­
ki, uparty despota i tyran, jako go­
spodarz — zacofaniec i ślimak. j

Miody hrabia — „ostatni z hodu" ( 
_  okaz niebywałego kretyna, ogra- ’ 
niczonego „inteligentnego pól-analfa- 
bety", dziedziczny kobieciarz i kar­
ciarz. amoralny, tępy, niebotycznie 
zarozumiały, aspołeczny, bez kultury, 
piramidalny osioł.

S ta rsza  h ra b ia n ka  —  le p ka  ro z k le ­
jo n a  p la ksa  w  n ie m o d n e j, s ta re j sp ó d ­
n icy , ję K liw a , e g z a lto w a n a , s ta rze ją ca  
się p a n n ic a , z b z ik o w a n a  te o z o fk a  —  

c ie lę .
Młodsza hrabianka — „kobieta wy­

zwolona", samodzielna, sprytna, z 
teDkiem ao geszeftów, wysportowana, 
modern, gotowa własnego ojca skar­
żyć do sądu o spadek, z aspiracjami 
nie przewyższającym1 własnego biura 
handlowego...

Oto są przedstawiciele arystokra­
cji wprowadzeni przez autorkę na 
scenę. Przeciwstawia im pani Szczep­
kowska jedynego czlowiesa kultural-j
nego   Barskiego — przypadkowo z
tej samej rodziny.
■ Odrażające charaktejy ■ to „jednak 

zaledwie połowa. 'Arystokraci z wa­
lącego się domu to nie tylko antypa­
tyczne jednostki ludzkie. To także 
szkodnicy społeczni, którzy podatki 
uważają za dopust boski, a swoją 
ojcowiznę — ziemię traktują jak (wy­
baczcie to porównanie, lecz samo 
się ciśnie pod pióro) psy ogryzioną
kość:   sami oblizują wprawdzie
resztki, ale drugim za nic nie chcą 
ich odaać. Hrabia Rakuski dostaje a- 
taku apopleksji na samą myśl, że ro­
dowe dobra możnaby sprzedać chło­
pom Rakuscy degenerują. Nie stać 
ich na utrzymanie ziemi, na której od 
wieków gospodarzyli ich przodkowie. 
Dom rodzinny wali się w gruzy i nie 
ma nikogo, ktoby Domyślał o napra­
wie. Ratunku nie widać znikąd, bo 
miode pokolenie posunęło się w ae- 
generacji o krok dalej od ojców. Ci

ludzie są psychicznymi kalekami: nie 
widzą własnego upadku, zapatrzeń, są 
w rzekomy biask swych herbów .i 
tiadycyj. Mają tylko nazwiska, lecz te 
— umieją dobrze sprzedać. Janek, 
mimo iż oburzał się, że jakiś tam o- 
ficer ośmielił się konkurować do ręki 
jego siostry — hrabianki Rakuwkiej 
sam żeni się z parweniuszką, bo par- 
weniuszka posiada forsę.

Patrząc na „Walący się dom1 wy­
daje się chwilami, że jest to widowi­
sko bolszewickie, mające wykazać 
„zgrdiznę warstwy *' posiadającej". 
Nie jest tak jednak, bo następców 
Rakuskich widzi Autorka w — Waw­
rzyńcach — złodziejaszkach wiejskich, 
chciwych ziemi chłopach.

Zdaje się, że p. Szczepkowska czu­
je swą bezradność wobec proble­
mów rzeczywistości: z jednej strony 
degenerująca arystokracja, z dru­
giej _  ciemne, chciwe chłopstwo: _  
tylko patrzeć, jak rzuci się rżnąć pa­
nów. Ciemność, noc, zgroza... Na 
szczęście jest inaczej, niż sobie p. 
Morozowicz - SzczepKowska wyobra 
ża.

Taką samą nieporadność w.dać u 
Autorki w stosunku do stworzonych 
przez nią samą postaci: nie bardzo 
wie, co z nimi zrobić.

Dlatego tez po bardzo aobrym 
pierwszym akcie Gustaw Buszyńsid, 
artysta kulturalny, bardzo dobrz: od­
twarzający postać Barskiego, plącze 
się po scenie, nie mając co robić, pa­
trzy i słucha Szkoda go do tej roli

Ratuje widowisko dobra reżysdńa 
ZiembinsKiego i bardzo aobra gra 
zespołu Bezsprzecznie wyróżnia się 
Bogusław Sambo sio w roli hrabi Ra* 
kuskiego. Jego gra w akcie pierw­
szym sięga szczytów kunsztu aktor­
skiego. Niezwykła plastyczność , ce­
chuje jego mimikę i gios. Samborski 
targa nerwami widzów. Spaialiżowa- 
ny starzec w jego interpretacji drażni, 
irytuje, budzi wstręi współczucie i 
grozę. Samhorski dał koncert przej­
mującej gry i zasłużył na najwyższe 
pochwały. Niestety, w miarę pdzy- 
skiwania Mrowia tram zwotnć * na 
wyrazie.

Bardzo dobrze wyszła z nader tru­
dnej roli Zolia Małyniczówna. Poka­
zała duże zdyscyplinowanie wewnętrz 
ne i opanowanie środków artystycz­
nego wyrażania. Bardzo sympatycz­
nie wypadła też kreacja Ireny Bo 
rowskiej, u której osobisty wdzięk 
łączył się z dużą swooodą. Właściwie 
i bez zarzutu wywiązał się z roli Jan­
ka, Zbigniew Ziembiński. Nic dodać, 
nic ująć. Milo zaprezentowała się nie 
znana dotychczas w Warszawie Ja­
nina Niczewska. Wyróżnili się poza 
tym Kazimierz Vorbrudt i Stanisław 
OiOlicki. Dobre dekoracje dat Stani 
sław Śliwiński, myślę iednak, że nie 
potrzebnie zrobiono tak głęboką sce­
nę. Słowa aktorów nie dochoazą do 
wszvstkich.

Stanisław urzelecki

ESI
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C Z C I C I E L E
W O T A N A

P O W I E Ś  6

—  I c z e g o  w ł a ś c i w i e  c h c i a ł  o d e  m n i e  o j c i e c  p a n a ,  s o ł ­
ty s  E r w i n ?  —  d o l a t y w a ł  t y m c z a s e m  d a le j  z  k u c h n i  s u r o w y ,

« n ie  w r ó ż ą c y  n ic  d o b r e g o  g ło s  G o ł ą b k o w e j .  —  P r o s z ę  t n ó w ić !  
C ó ż  to ?  S y n  s o ł t y s a  m i a ł b y  n a  w i d o k  s t r z e l b y  z a p o m n i e ć  j ę ­
z y k a  w  g ę b i e ?  A  w s t y d ,  p a n ie  E r n in .  J a  p r z e c i e ż  p a n u  n ią  
n ie  g i o ż e .  J a  t e r a z  p y t a m  t y lk o ,  j a k i  in t e r e s  m i a ł  d o  m n ie  o j ­
c i e c  p a n a ?

W i l h e l m  E r n in  w  o d p o w i e d z i  p o c z ą ł  b e ł k o t a ć  c o ś  p o k o r ­
n ie  i ta k  c ic h o ,  ż e  A n k a  l e d w i e  d o s ł y s z a ła ,  a  w  k a ż d y m  r a ­
z ie  n ie  z r o z u m i a ł a .  R o z ś m i e s z y ł o  to j ą  i z a r a z  n a p e ł n i ł o  
w z g a r d ą  do  r y b i o o k i e g o  N i e m c a ,  k t ó r y  w o b e c  n ie j  p o t r a f i ł  
z a c h o w y w a ć  s ię  n a j b e z c z e l n i e j  w  ś w i e c i e ,  a  c a ł v  s w ó j  tu p e t  
s t r a c i ł  na  w i d o k  b r o n i  w  r ę k a c h  k o b ie t y .

W z r u s z y ł a  r a m i o n a m i  o b i e c u j ą c  s o b ie  s o le n n ie ,  ż e  p r z y  
p i e r w s z e j  s p o s o b n o ś c i  d a  m u  r ó w n i e ż  d o b r ą  n a u c z k ę ,  i za- 
k r z ą t n ę ł a  się  ż y w o  o k o ł o  r a n n e g o ,  k t ó r y  s i e d z i a ł  t y m c z a s e m  
n a t a p c z a m k u .

—  C z y  b a r d z o  d o l e g a  p a n u  r a n a ?  —  z a g a d n ę ł a  s z e p te m . 
—  N ie s t e t y ,  z  o p a t r u n k i e m  m u s i m y  z a c z e k a ć ,  a ż  c i o t k a  w y ­
p r o s i  s t ą d  te go  n a t r ę t a .

P o t r z ą s n ą ł  g ł o w ą ,  j a k b y  d a j ą c  z n a k ,  że  b ó l  n ie  ^ s !  z b y t  
d o tk l iw y y  a le ,  k i e d y  c h c i a ł a  s ię  o d s u n ą ć ,  p r z y t r z y m a ł  j ą  za  
r ę k ę .

—  N i e c h  p a n i  p o w i e  m i ,  k fo to jest: —  s z e p n ą ł .  —  J a  ten 
g ło s  j u ż  d z iś  s ł y s z a ł e m .  N ie  m y l ę  się . N a  p e w n o  się  n ie  m y lę .  
T o  j e d e n  z ty c h ,  k t ó r z y  w  le s ie  n a  m n i e  n a p a d l i .  P r o s z ę  nie 
w p u s z c z a ć  tu ta j  te go  c z ło w i e k a ,  B ła g a m .. .

* N ie  d o k o ń c z y ł  i c a ł y m  c i a ł e m  o p a d ł  b e z w ł a d n i e  na ta p ­
cza n

R O Z D Z I A Ł  II 

T R Z E J  B R A C I A  Z  G R O B L I
S t a r y  W i l h e l m  E r n i n  —  s o ł t y s  i z a r a z e m  n a j b o g a t s z y  g o ­

s p o d a r z  w s i  N a  G r o b l i ,  w s t a ł  u r o c z y ś c i e  i z d j ą ł  z  g ł o w y  s z l a f ­
m y c ę ,  a n o s  u z b r o i ł  w  s t a r o ś w i e c k i e ,  d r u c i a n e  o k u l a r y .  I s z la f -  
i m c a  i o k u la r y  b y ł y  d la  n ie g o  j u ż  j a k b y  r e l i k w i a m i ,  c z c i g o d ­
n y m i  p a m i ą t k a m i  p r z e s z ło ś c i .  W i l h e l m  E r n in  n ie  r o z s t a ł b y  
■się z n im i  z a  n ic  w  ś w i e c i e  T ę  s z l a f m y c ę  z r o b i ł a  m u  s z y d e ł ­
k i e m  z w e ł n y  c z a r n e j ,  c z e r w o n e j  i b i a ł e j ,  j a k o  u p o m i n e k  n a  
p e w n e  o d l e g ł e  u r o d z i n y ,  n i e z a p o m n i a n a  t o w a r z y s z k a  ż y c ia ,  
z a c n a  M u t t e r c h e n ,  k t ó r a  p r z e z  c a ł e  la t  d w a d z i e ś c i a  s t a ł a  
w i e r n i e  u j e g o  b o k u ,  p o m a g a j ą c  m u  w  p r a c y  p r z y  m ł y n i e  i r a ­
z e m  z n im  d z i e l ą c  t r u d y  w y c h o w a n i a  c z w o r g a  d z ie c i  —  
tr z e c h  s y n ó w  i c ó r k i  H i ld y .

O k u l a r y  b y ł y  j e s z c z e  s ta r s z e .  W i l h e l m  E r n in  m i a ł  j e  w  
s p u ś c i/ n ie  p o  o jc u ,  też W i l h e l m i e  i też  s o ł ty s ie .  B o  ta  n a j w y ż ­
s z a  w e  w s i  g o d n o ś ć  s t a ł a  s ię  j u ż  j a k b y  d z i e d z i c t w e m  D z i e r ­
ż y ł y  j(J ś* r o d z i n i e  E r n i n ó w  j u ż  c z t e r y  p o k o le n i a ,  a p r z e d t e m  
z m a ł y m i  p r z e r w a m i  p o n o  j e s z c z e  d r u g i e  c z t e r y .  T a k  s z a n o ­
w a ł a  i c e n i ł a  r o d z i n ę  E r n i n ó w  l u d n o ś ć  k o l o n i i  n ie m i e c k i e j .

N ie  b ę d z i e m y  się  t e m u  d z i w i l i  j e ż e l i  s ię  d o w i e m y ,  ż c  j u ż  
w  o w y c h  n a  w p ó ł  l e g e n d a r n y c h  c z a s a c h ,  k i e d y  n a j ł a s k a w s z y  
w ł a d c a  A u g u s t  M o c n y  n a  b ło t n is t y m ,  a le  u r o d z a j n y m  w y ­
b r z e ż u  w i ś l a n  m  o s a d z i ł  p i e r w s z y c h  s p r o w a d z o n y c h  z S a k ­
s o n i i  k o l o n is t ó w ,  p i e r w s z y  z E r n i n ó w  p o z y s k a ł  s o b ie  m o n a r ­
sze  w y r ó ż n i e n i e .  J e m u  w ł a ś n i e  k a z a ł  k r ó l ,  a b y  p r z e w o d z i ł  
n a d  g r o m a d ą  i j e m u  t y l k o  n a d a ł  m i ł o ś c i w i e  c e n n y  p r z y w i ­
lej  —  p r a w o  z b u d o w a n i a  m ł y n a  i u ż y t k o w a n i a  g o  b e z  o p ł a ­
c a n i a  ż a d n y c h  p o d a t k ó w  p o  w s z e  c z a s y .

H o !  R o !  A u g u s t  M o c n y !  T o  b y ł  k r ó l !  T a k i c h  j u ż  p ó ź n ie j  
n ie  b y ł o  P r ó ż n o  b y  s z u k a ć  d r u g ie g o ,  c o  n a  p o ls k i m  s i e d z ą c  
tro n ie ,  o n i e m i e c k i  s w ó j  l u d  t a k  d b a ć  u m i a ł .  J a k  k t ó r y  c h ł o p  
w  S a k s o n i i  na  c h l e b  z a r o b i ć  n ie  m o g ł .  to go  z a r a z  z k r ó l e w ­
s k i e g o  r o z k a z u  do  P o l s k i  p r z e s y ł a n o  i o s i e d la n o  p r z e w a ż n i e  
n a d  W i s ł ą ,  b o  tu w ł a ś n i e  z i e m i e  b y ł y  ż y z n e ,  a l e ż a ł y  o d ł o ­
g ie m .  T u ,  N a  G r o b l i ,  b y ł o  t a k  s a m o .  N a  p o le c e n i e  n a j m i ło -  
ś e i w s z e g o  d a n o  te o b s z a r y  r o z l e g ł e  a le  b ło t n is t e  k i lk u n a s t u  
n a j u b o ż s z y m  c h ł o p o m  s a s k im .  K a ż d y  d o s t a ł  ł a d n y  s z m a t  tej 
m o k r e j  z ie m i  i k a ż d e m u  k r ó l  z  w ł a s n e j  s z k a t u h  je s z c z e  c o ś

n a  z a g o s p o d a r o w a n i e  d o ł o ż y ł .  D o b r y  b y ł  k r ó l !  M ą d r y  b y ł  
k r ó l !  P r z e z  te ł a s k i  o k a z a n e  p r z o d k o m  m u s ie l i  o n im  p a m i ę ­
t a ć  d z is ie js i  k o l o n iś c i  i  s z a n o w a ć  j e g o  w o l ę  S k o r o  o n  s a m  
E r n  n a  p o s t a w i ł  n a  c z e l e  g r o m a d y ,  to t a k  j u ż  p o w i n n o  b y ł o  
b y ć  a ż  d o  k o ń c a  ś w i a ia .

D o  g r o b l i ,  c o  b r o n i ł a  n is k o  p o ło ż o n e  z i e m i e  o d  z a le w ó w  
w i ś l a n y c h ,  z  b ie g ie m  la t  p i z y b y ł a  d r u g a ,  a p o t e n l  j e s z c z e  
t r z e c ia .  D z i s i e j s z a  w ie ć  G r o b l a  l e ż a ł a  w  t y m  t r ó j k ą c i e ,  n ib y  
o b ó z  w a r o w n y ,  s t r z e ż o n y  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  p r z e z  p o t ę ż n e  
w a ł y  z i e m i  W z d ł u ż  w s c h o d n i e g o  s z a ń c a  p ł y n ę ł a  W i s ł a  i  tę ­
d y  w  c z a s a c h  o d l e g ł y c h  m i e s z k a ń c y  k o l o n i i  k o m u n i k o w a l i  
s ię  z c  ś w ia t e m .  T ę d y . ó w  p i e r w s z y  E r n i n  —  f a w o r y t  k r ó la -  
s w o j a k a ,  s p ł a w i a ł  w y r o b y  s w e g o  m ł y n a  p o d  W a r s z a w ę  i d a ­
le j ,  z a o p a t r u j ą c  w  m ą k ę  i o t r ę b y  m n o g i e  k o l o n ie ,  k t ó r e  z  ł a ­
s k i  M o c n e g o  i j e g o  n a s t ę p c y  u p s t r z y ł y  o b a  b r z e g i  p o ls k i e j  
r z e k i .  ' N

M n ó s t w o  i c h  b y ł o  A ż  d o  s a m e g o  G d a ń s k a  m ó g ł  s o b ie  p ł y ­
n ą ć  s t a r y  K u r t  E r n in ,  n ie  w i e d z ą c  n a w e t ,  ż e  z n a j d u j e  s ię  w  
o b c y m  k r a j u .  J e g o  b a r k i  p r z e c i e ż ,  d o s t a r c z a j ą c e  p i ę k n ą  m ą ­
k ę  i c z y s t e  o t r ę b y ,  a z a b i e r a j ą c e  w  z a m i a n  ż y t o  i p s z e n ic ę ,  
p r z y b i j a ł y  t a m  t y lk o ,  g d z i e  n a  w i d o k  ł o p o c z ą c e j  n a  w i e t r z e  
m a łe j  c z a r n o - ż ó ł t e j  b a n d e r y  w y b i e g a l i  z e  s c h l u d n y c h  c h a t  
lu d z i e  w  k u s y c h  p o r t k a c h  d o  k o la n ,  w  w e ł n i a n y c h  s z a r y c h  
p o ń c z o c h a c h  i c z e r w o n y c h  k u b r a k a c h ,  w o ł a j ą c  g ł o ś n o :

—  E s  k o in rn t  O n k e l  K u r t !  A l s o  a l le s  ist  g u t !  W i l l k o m -  ■ 
m e n !  W i l l k o m m e n ,  G n k e l  K u r t !  •

D o  k o ń c a  ż y c ia  też  s t a r y  K u r t  E r n in  n ie  n a u c z y ł  s ię  p o  
p o ls k u ,  t a k  s a m o  j a k  n ik t  z  j e g o  s ą s i a d ó w  i p o d w ł a d n y c h  
z m a ł e j  w s i  N a  G r o b l i ,  i a k  n ik t  z  m i e s z k a ń c ó w  i n n y c h  k o l o ­
n ii n ie m i e c k i c h ,  z a k ł a d a n y c h  p i e c z o ł o w i c i e  p r z e z  o b u  k r ó ­
l ó w  s a s k ic h .  P o  c o  m ie l i  s ię  u c z y ć ?  M ie l i  p r z e c i e ż  w ł a s n y  
p i ę k n y  j ę z y k  n ie m i e c k i ,  w ł a s n e  s z k o ł y ,  w ł a s n e  k a p l i c e  i w ł a s ­
n y c h  p a s t o r ó w ,  k tó r z y  u m ie l i  p r a w i ć  ł a d n e  k a z a n i a  n ie m i e c ­
k ie .  M ie l i  w s z y s t k o .  K i e d y  i c h  c h ł o p c y  c h c ie l i  s ię  z a b a w i ć ,  
to  o r a l i  w. le c ie  łócfź, a  w  z im ie  s a n k i ,  i j e c h a l i  do  in n e j  k o ­
lo n ii ,  n a j b l i ż s z e j ,  a  c z a s a m i  d a ls z e j  Z a p ę d z a l i  s ię  n i e k i e d y  
a ż  p o d  P ł o c k  . ta m  c z y  g d z i e  in d z ie j  z n a j d o w a l i  tę g ie ,  p u c u -  
ł o w a t e  d z i e w c z ę t a ,  a p o t e m  b y w a ł y  h u c z n e  w e s e l a ,  n a  k t ó ­
r y c h  s t r u m i e n i a m i  l a ł o  s ię  w ł a s n e g o  w v r o l n .  d o b r e  p i w o  n ie ­
m ie c k ie -  (D . c. n .) .


